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V # f t i Ś 8 B 8 U
(z  franciizkiego Pana J. Bouchardy■)

Ńiemasz takiego aktora ,  wielkiego czy  małego, dobrego 

czy złego, traicznego czy kom icznego , k tó ryby  w swoim 

dzieciństwie n ie  malował sobie wąsów atram entem , nie u- 

7.ywał chustki m atki na turban i tak ubrany , nie g ra ł  w po- 

koju scen bohaterskich: nie ma takiego co by nie m arzy ł  

stokrotnie ze s ta ł  na scenie, b ro n i ł  swej oblubienicy, tacy 

prędzej czy później swą goi li wością i wytrwałością pokonali 

wszelkie zawady, i na p rze k o r  wszystkim zostali A r ty s ta ­

m i d ra fna tyóznem i.
To zamiłowanie teatru, to powołanie nieprzezwyciężone 

tkwi w wielu sercach i we wszystkich krajach. Je rzy  F r y ­
d eryk  C ooke , urodzony w L iw erpolu ,  k tóry  został wy­

bornym  aktorem, i b y ł  oklaskiwanym prawie we wszystkich 

teatrach Wielkiej B ry tan ii , od dzieciństwa okazywał nad­
przyrodzone usposobienie do teatru, i sam wyznał rodzicom 

że rn a  niepohamowaną żądzę poświęcenia się zawodowi sce­

nicznemu; lecz jego ojciec; k tó ry  zupełn ie  prawie b y ł  zn i­
szczonym przez prawników rozśądniem u odpowiedział: aMoj 

synu, prawnicy najlepiej się mają, dość drogo op łac iłem  to 

przekonanie , chcę przeto abyś został prawnikiem.a Poczem 

kazawszy mu rospócząć nauki w Sain t-Jhons ,  w kolegium 

w Kembrycz, w ysła ł gó dó Londynu dla ich ukończenia.

Lecz Je rzy  regularniej uczęszczał na tea tr  niż na kursa; 

zawsze nie pewny czego się ma c h w y c ić . . ; ,  mówił do sie­

bie: w krotce będę miał iat dwadzieścia; muszę koniecznie 

w trzech miesiącach zostać albo magistrem albo ak to rem . 

Tom I- Poszył l i .  31
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Grano wówczas w D u x e s  teatrze komedyą której główny 

osobą był  Pe te r  Palt,  boxe r  zprofessyi ,  P ick-Poeket. z nie­

rozwag i , ma sig rozumieć jest wesołym pijakiem. Dwaj 

aktorowie którzy grali tg rolg każden oddzielnie wziął  ten 

cha rak te r ,  jeden z niej u tworzył  prawdziwego John  7}ull, 

drugi zwykłego bultajn; a Jerzy,  który szczególniej miał  upo­

dobanie w tej roli,  uczuł  ze żaden z nich nie grał  jej stoso­

w nie ,  pomyślał  że młodzieniec p i lny ,  czynny ,  .śmiały, 

z umysłem badawczym k tó ryby  sig poznajomił  z jakim bo- 

xerein pijakiem, hultajem,  jakich zawsze pełno jest  w Lon­

dynie,  k tóryby sig s tara ł  uchwycić jego poruszenia ,  obej­

ście sig, zmiany głosu i ubiór ,  niezawodnie wielką wzigtość 

pozyskałby w tej roli,  tak źle utworzonej przez dwóch po­

przedników,  pomrukną ł  sobie smutnie:  jestem pilny,  czyn­

n y ,  śmiały i posiadam umysł  badawczy,  lecz mój ojciec 

pragnie  abym został prawnikiem; poczem wziąwszy swoje 

książki łacińskie do rgki ,  u sną ł  czytając Cycerona.

Pewnego dnia znajdując sig wszynkowm na przedmieściu 
C i i i . . . .  us iad ł ,  podłóg swego zwyczaju,  w jednej z p rze ­

gród jakie widzieć można prawie we wszystkich p u b lic  shouse 

w Anglii.  Wielka izba przedzieloną by ła  wielu ma łemi  

forsztowaniami k tóre  tylko dochodzą do połowy sa l i . . .  

W każdej takiej przegrodzie stoi s toi  i dwa stołki ,  tym spo 

sobem siedzący w niej,  jest  sarn, chociaż w koło niego p e ł ­

no sig gości znajduje.  Może,  niewidzac i niebgdąc wi­

dzianym,  słyszeć rozmowę swoich sąsiadów, i jeśli go chgtka 

bierze,  ponieważ te przegrody bywają tylko na sześć stóp 

wysokie,  może wigc wlazłszy na krzesło i przechyliwszy 

głowg przez wierzch desek,  widzieć jowialną twarz czło­

wieka którego rozmowa bawi go-, lub smutną postawg tego
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CO czyni postrzelenia psychologiczne pijąc dzban piwa. T e ­

go dnia Jerzy zadumany,  usłyszał  w sąsiedniej p rzegro­

dzie następną rozmowę,  pomiędzy pijącym i usługującym 

chłopcem.
  j-lera boy , jeszcze szklankę rumu.  Chłopiec odpo­

wiedział: —  Właściciel zakazał  mi dawać panu piątą, dopóki 

niezapłacisz za cztery które juz  wypiłeś.  — Twój  pan jest 

gburem,  juz tu nie będę przychodził ,  i natychmiast idę pić 

do sąsiedzkiej szynkowni.  — Jak wola p a ń s k a , . . .  lecz p ie r ­

wej proszę zapłacie,  coś tu pan winien.  — Twój panjest  
g r u b i j a n i n .  —  Pan jesteś winien dwadzieścia sześć sou.r. 

Powtarzam ci że twój pan nie ma żadnego wychowania.

Nie wyjdziesz mój panie,  póki niezapłacisz należne
—  M y  D nar boy  Odezwie się wreście najgrzeczniej

p i j a c y  ru i n ,  aczkolwiek nieco głośniej ,  jesteś rumiany i  

b londyn ,  masz ł adne oko ,  i nosek s k ła dn y ,  żal by mi 
by ło  uszkodzić twarz t w o ją . . . .  a więc usuń się dobrowol­

nie na lewo , bo jeśli nie to ci szczęki pot łukę  i przyłożę 

lla c k -e y g e  najszkodliwszy.
Nie wyjdziesz mój panie,  odpowie swarhwy chłopak:  

wtenczas Jerzy Cooke ,  ciekawy widzieć tę scenę;  wlazł 

szybko na krzes ło i ujrzał  wierzchem swojej przegrody 
grubego człowieka,  który z niecierpliwiony do ostateczno­

śc i , wyciął potężny policzek , ale t a k i , źe chłopiec,  taca 

i szklanka rumu,  wszystko troje potoczyło się do przyle- 

głćj  izby,  a g r u b y  jegomość wyszedł nucąc sobie pod nosem.

Na Boga! zawołał  Jerzy,  to jes t  mój człowiek;  właśnie 

wzór potrzebny do roli Peter  patta: dzięki składam opa­

trzności  co mi go zesłała; pójdę za nim,  już raz postanowiłem, 

■Okoliczność jest  dobra zostan ę  aktorem: poczem wyszedł,
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postrzeg ł grubego jegomości zawracającego się na rpgu uji-. 

cy, dogonił go i taką zaczął z nim rozmowę: Ale tez dałeś pa­

nie niesłychany policzek, nie widziałem jeszcze n iepodobne­

go, prawdziwie winszuje ci go. — Pochlebiasz mi młodzień­

cze, odpowie pziemble jegomość, który nie b y ł  nie p rzy ­

jacielem rumu Jamajka, i owszem to policzek jeden z m i­

zernych, ręka nie zakreśliła zupe łn ie  łu k u  zwycięzkiego 

i gdybym śmielej i silniej rękę  odsądził, chłopak niezawo­

dnie m ia łby  kark  nadwichnięty. —  To m ałe  nieszczęście, 

odpowie Je rz y  Cook, mam nadzieję ze na drugi raz b ę ­

dziesz pan szczęśliw szym ... .  lecz ten policzek aczkolwiek 
m izerny , tak mnie zadziwił ze p ragnę ściślejszą zabrać zna­

jomość z tak znamienitym człowiekiem jakim pan je s te ś . . .. i

p roszę  racz przyjąć zaproszenie na obiad —  Najchętniej,

odpowie drugi,  gdy z inaczej musiałbym zapłacić mój obiad 

tą  samą monetą co i rum , gdybym miał do czynienia z go­

spodarzem bez wychowania; lecz pomimo tego nie jestem 

ja  złym człowiekiem. —  Jeśli pan chcesz, rzeknie  do niego 
Je rzy ,  pogoda je s t  p iękna, przejdziemy się cokolwiek po 

H ycle P a r k  a potem pójdziemy zjeść obiad.—  W łaśnie mia­

łem  to panu zaproponować, odpowie zaproszony; cokol­

wiek ruchu i kieliszek piołunkówki dodadza nam apetytu...  

Poczein wzięli się pod ręce jakby dawni przyjaciele, a J e ­

rzy  mówił do siebie po cichu mam czego żądałem. . .

niech kaci porwą wszystkie examina i p a ten ta . . .  . będę wy­
stępował w roli P eter  P a tta .

Dwaj towarzysze wkrótce weszli do l lydę -P a rk ,  na każ­

dego twarzy malowało się piętno oddzielnego zadowolenia; 

jeden m arzy ł o laurach scenicznych, drugi przewąchiwał 

smaczny obiad. Juz dosc długo wszerśz i w zdłuż przecha-



j3 za li s ię  n i e w i e d s ą c  o ba  od c z e g o  z ac zą ć  z  s o b ą  r o z m o w ę ,  

g d y  w l e m  g r u b y  j e g o m o ś ć  z awoł a ł '  nag le :  W el l . . .  I  b om  m y  

c o n e .  T o i n !  T o m !  —  J a k i ś  t r z ec i  p a n ,  k t ó r y  s z e d ł  ś r o d ­

k i e m  d r o g i ,  z a t r z y m a ł  s i ę ,  p o z n a ł  g r u b e g o  j e g o m o ś c i ,  z b l i ­

ż y ł  się  d o  n i eg o  z w e s o ł ą  t w a r z ą  i w y c i ą g n i ę t ą  r ę k ą .  D z i e ń  

d o b r y ,  s t a r y ,  r z e c z e  do, n i e g o  t o w a r z y s z  J e r z e g o ,  s ą d z i ł e m  

z e  j u ż  u m a r ł e ś . . . .  D a j  no  m i  t a b a k i .  —  N i e  t a k i m  g ł u ­

p i  u m i e r a ć ,  o d p o w i e  T o i n  o t w i e r a j ą c  t a b a k i e r k ę ,  w y ­

p a s ł e m  s ię  w s z p i t a l u  g d y  d r u d z y  w u j m  c h u d n i e j ą .  —  

A  w i ę c ,  m ó j  k o c h a n y ,  p o n i e w a s z  j e s z c z e  ż y j e s z ,  p ó j ­

d z i e s z  z n a m i  n a  o b ia d ,  —  Z b y t  d o b r y m  j e s t e m  a n g l i ­

k i e m ,  a b y m  m ó g ł  o d m ó w i ć  p o d o b n e m u  z a p r o s z e n i u ,  

o d p o w i e  s p i e s z n i e  p r z y c h o d z ą c y  d o  z d r o w i a .  P a n i e ,  

r z e k n i e  wó w c z a s  c e r e m o n i a l n i e  d o  J e r z e g o  g r u b y  j e g o ­

m o ś ć ,  p r z e d s t a w i a m  ci p a n a  T o m r S w a l o w ,  m e g o  g o d n e g o  

p r z y j a c i e l a ,  a T o m  z d j ą ł  s k r o m n i e  z g ł o w y  k a - p e l u s z .  —  

T w o i  p r z y j a c i e l e  są  z a r a z e m  i m o j e m i ,  o d p o w i e  g r z e ­

c z n i e  J e r z y .  —  T e r a z  T o m ,  r z e k n i e  da le j  b o x e r ,  p od a j  

m i  r ę k ę  . . .  p ó j d z i e m y  r a z e m  o b ia d o w a ć ;  s t a r a j m y  s ię  d o s t a ć  

n a j k r ó t s z ą  d r o g ą  d o  Ci ty ,  j a  was  z a p r o w a d z ę  g dz ie  n a j l e p s z e  

m o ż n a  p i ć  p i w o ,  j e ś ć  n a j ś w i e ż s z e  r y b y ,  n a j l e p s z y  r o ss b i f  i 

k u r o p a t w y  z t r u f l a m i  w s e r d e l o w y m  sos ie ;  p o c z e m  w s z y s c y  

t r z e j  uda l i  s i ę  w d r o g ę ,  d ą ż ą c  k u  G i t y ,  a J e r z y  m ó w i ł  d o  

s i e b ie  p r z e z  d r o g ę ,  k u r o p a t w y  z t r u f l a m i  w s e r d e l o w y m  s o ­

s i e ,  m u s z ą  d r o g o  k o s z t o w a ć ,  t y m  b a r d z i e j  ż e  s p o t k a n i e  

p r z y j a c i e l a  T o m ,  z m u s z a  m n i e  p ł a c i ć  o b i a d  za t r z e c h ,  lecz  

p o c i e s z a ł  się  t ą  m y ś l ą  że  j eś l i  z o s t a n i e  w i e l k i m  a k t o r e m ,  

z ł a t w o ś c i ą  d o s t a n i e  5 0 0  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  p ł a c y .  .

W k r ó t c e  p r z y b y l i  d o  t r a k t y e r n i  d o ść  p o r z ą d n e j ,  g r u b y  j e ­

g o m o ś ć  z d a w a ł  s i ę  b y ć  w i e l k i m  p r z y j a c i e l e m  g o s p o d a r z a ,
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gospodyn i ,  pięciu có re k ,  t r z ech  u s ługu jących  ch ło p ak ó w , 

bulldoga i tuzina p rz y to m n y ch  na ówczas tam gości.

Zasiedli do s to łu ,  p raw dziw a  to b y ła  pociecha widzieć 

obu  w spółb ies iadników  Je rz eg o ,  jak  jed l i  za cz te rech ; poczem 

i o zpoezę ly  się toasty za pomyślność  J e rzeg o ,  o b e rż y s ty ,  K ro -  

la A ngie lsk iego , wyśpiewywali p io sn k i  w eso łe ;  J e r z y  z a p ła ­

ciwszy r a c h u n e k ,  op u śc i ł  dwóch p rz y ja c ió ł  zaprosiwszy 

p ie rw e j  na śniadanie  g rub ego  jegom ośc i  n aza ju trz  r a n o ,  

gdyż  pos tano w ił  n iespuszczać  go z oczu.

(D  o ko ńczen ie  n a s tą p i) .

Z POZOSTAŁYCH PAPIERÓW  

A R T Y S T Y  D R A M A T Y C Z N E G O .
(D alszy  c iąg ).

W torek. Mój b lo n d y n  je sz cze  cho ry ,  s ły ch ać  naw et że  

jeg o  rola, w sztuce w k tó re j  m ain  d eb iu to w ać  będ z ie  zastą­
p io n ą .

Ś roda, Otóż i d z ień  w k tó ry m  m am  być na obiedzie  u p a ń ­

stwa * * *  L e c z  poniew aż n ie jes te in  jeszcze  angażowanym,, 

n iem o g ę  się ośmielić pros ić  k tó reg o  k raw ca  aby mi cza r­

n eg o  f raka  pożyczy ł ;  ale S e k r e t a r z  pocz ty  je s t  tak  ła sk aw  

i  pożycza m i swego n ie b ie sk ieg o ,  je s t to  len  sam frak  w k tó -  

r y m  p ie rw szy  raz  w y s tąp i łem  na scenie  — żeb y  ty lko j a ­

k iego  na m n ie  n ieszczęścia  n i e ś c i ą g n ą ł . . .  m am  z łe  p rz e c z u ­

c i e . . .  Ale artysta  pow in ien  mieć  tyle ro z s ą d k u  i n iew ierzyć  

w bab sk ie  g u s ła .  S tró ż  naszego doinu p rz y n ió s ł  sni ten  fr ak ,
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j ednak ie  na jego widok, jakiś  wstręt czuję,  wkładając go 

na siebie, przypadkiem wsadziłem p r a w ą  r ę k ę  W lewy rękaw,  

to zła przepowiednia,  dalibóg wstydzę się ze jestem tak za­

bobonnym,  niebrakuję mi jak tylko pójść jeszcze do kaba- 

larki aby się od niej dowiedzieć czy mnie co złego w dniu 

dzisiejszym niespolka,  nareszcie ubra łem się, trzecia bije,  

wychodzę.
G o d z i n a  7 wwmczóit.  Od powietrza głodu,  ognia i od za­

proszenia bogatych ludzi na obiad zachowaj mnie panie ! Iia ! 
precz odemnie nieszczęśliwy niebieski f raku,  mojepizeczu-  

cia sprawdzi ły się.— Gdy wszedłem do domu gdzie by łem 

na obiad zaproszony,  galonowany drągal  wskazał mi drogę 

na pierwsze piętro,  wchodzę do sali, gospodarz domu stał  
p rzy  drzwiach z nioktóremi gośćmi, na sofie siedziało kilka 

szanownych matron ,  woko ło  zas k rzesła zajęte by ły  pizez 

młode panienki ,  naturalnie wzrok moj padł  tam najpierwej.  

O nieba! cofnołem s ię .— Ona! by ła  między niemi tysiąc 

r azy piękniejszą mi się być zdawała j ak  w karecie,  gospo­

darz domu,  nader  grzeczny i mi ły człowiek,  lubownik tea­

tru eon passione  wykrzyknoł :  a otóż i nasz kochany Para­

fianin,  dziedzic i właściciel dóbr  Plumpersdorf.  Witamy! wi­

tamy! niech źe cię przedstawię mojej zonie; zaprowadził  mnie 

do siedzących matron,  na słowa dziedzic i właściciel dóbr ,  

jedna z nich podniosła się z sofy, a gospodarz dodał :  »moja 

zono przedstawiam ci p a n a * * *  który tak pięknie g ra ł  rolę 

Parafianina.  Pomiarkowałem ja zaraz ze Jmość Dobrodzi-  

ka  była wnieporozumieniu, bo potych drugich wyrazach 

j ak najzimniej napowrót usiadła wyszeptawszy zaledwie: 

nbardzo mi przyjemnieu,  uk łoni ł em się wmilczeniu,  gospo­

darz domu opuścił  mnie dla przyjmowania przybywających
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gości ,  zos t a ł em więc sam pomi ędz y  n i ezna jomemi  ludźmi ,  

niewiedząc  co z s o b ą  zrobić ,  j ak i ś  m łody  wie t r zn ik  z og'ro- 

mneini  faworytami ,  wyskok  piękności  ( pr zyna jmn ie j  w jego  

mr i i emani i i j - zacżą ł  mnie od s top do głowy lorne tować,  lak 

iź z b iedy  mus i a ł em zacząć kope rsz tychy  ńa ścianie  oglądać,  

ażeby mu  tylko t y ł  pokazać ,  ale to n ied ługo  t rwa ło ,  gdyż 

właśni e  zaczęła  s i ę s to łowa p róceś sya ;  gospodarz  dom u wzią ł  

j e d n ą  z m łodych  d a m ,  a jakiś  o rde ro wy  pan pop rowadz i ł  

Jmość  D o b r o d z i k ę ,  na tychmias t  ruszyl i  się wszyscy,  każdy,  

s z u ka ł  sobie pa ry ,  j a t e ż  z r i ieś ł ycbaną odwagą pos t ąpi ł em 

ki l ka  k ro k ó w  do mojej  kar e to  wej znajomości ,  aby mieć lo 

szczęście siąść u s t ołu  obok niej ,  ale wie t r znik  zd uże m i  fa­

worytami  ub i eg ł  mn ie ,  podał  j e j  r ę k ę  mówiąc:  u s łużę  cin*uj- 

droższak;  nicjwiem j a k  się to s t a ło ,  ale r i iemógłem żadnym 

sposobem dostać p a r y ,  gdzierri się ob róc i ł  j uż  tairi b y ł  kio 

i nny ,  r iakóniec n i k t  mi  r i iepózostał  t y lko s t ara  gu w ern an t ­

ka ,  z k t ó r ą  poszed ł em dó s t o łu  g ł ę bo ko  wes tchnąwszy,  usia­

d ł e m ,  moja znajomość s i edziała  na d rug im  końcu  s t ołu  ze 

Swoim wyfawófytowanym młokosem^ to t r z eba  b y ło  oszaleć! 

zaczęto roznos ić  po t r awy ,  b r a ł e m  wszystko’ a nic niejadłem,- 

wina b y ł o  wiele,  j a  p i ł em  tylko wodę,  pomi ędz y  rybami  

a p ieczys t em nareśc ie  odezwa ł  się g łos  k r u k a  na puszczy:  

)>Ah! p a n * * *  będz ie  zapewne  ł a s kaw  i zadekl amu je ,  nam 

cokolwiek— tak! tak! pow tó rzy ło  ki lkanaście  g łosów,  prós i e-  

iny,  bardzo  p rós i emy— a Jiność Do b ro dź ik a  doda ł a  prósząc ,  

lecz j ć j  p ro śba  na rozkaz  zak rawa ła :  »spodziewam się iż pan 

*** dek lamu jąc  nam coś komicznego p r z y ł o ż y  się do u p r z y ­

j emnien i a  dnia dzis iejszego?44— wymawiał em się j ak  m o g ł e m  

że zu pe łn i e  j e s t em  ni ep rzygo towany,  lecz nic niepomogło,-  

obsypano mn ie  p ro śbami  odek l amacyą ,  zdawa ło  s i ę ,  ż ę c i
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ludzie t rzys ta  lat  Sądnej deklainacyi  n ies łyszel i .  Cóż mia­

ł e m  czynić?  spo j r za ł e m mi ło s i e rn i e  w niebo,  ws ta ł em i z a ­

czą ł e m dekl amować  juz. nawet  n i epamię t am co , to t y lko 

w ie m ,  ze mi  sig gorzej  uda ło  niż  wszystkie  moje debiut a,  

gdy sk o ńc z y ł em  vvściekłe brawo by ło  nagrody k rwawe j p r a ­

cy,  lecz, mi  się to wszystko p i ek i e lnym ża rt em być zdawało ,  

r z u c i ł e m  okiem na  moją pannę  i p os t r zeg ł e m w je j  twa rzy 

wyraz  poli towania,  s ł owem  s t a łem lam j a k  sowa p rzywiąza ­

na do tyk i ,  k tó r a  wrób lom za pośmiewi sko s ł uży .  Gospo ­

darz  n iepos i ada ł  się z r adości ,  a j a u w a ż a ł e m  ze ci co wcza-  

sie mojej  deklamacyi  cicho ze mn ie  drwinkowal i ,  n a jw iększy  

mi  t er az  oklask dawali ,  schy l i ł em się do starej  g uw ern an t k i  

i r z e k ł e m  do niej  z cicha,  iż z a p a ł  w k t ó r y  wpad ł em dek l a ­

mu jąc  , z b u r z y ł  we mnie  k r ew ,  k tó r a  sig nosem dobywać 

zaczęł a  i w y m k n ą ł e m  sic n ieznacznie  z sali; gdy j u ż  b y ł e m  

na dolę od e t c hn ą ł em ,  galonowany dr ągal  p o da ł  mi  kape lu sz ,  

t r zeba  m u  dać na piwo.  K iedy  los uieszczesny zaczni e k o ­

mu figle p ł a t a ć ,  to p ła t a  j u ż  do końca ,  zmuszony  b y ł e m  

dać ta lara  na piwo za t o r t u r y  obiadowe i ws t ąp i ł em  do t r a -  

k ly e r n i  zjeść po rcyą  bef sz tyku  —  powta rzam od powiet rza  

g łodu  ognia i od obiadu bogatego l ubownika  t ea t ru ,  zachowaj 

mn ie  panie.

C z w a r t e k . Dzisiaj  nareszcie  t rzeci  mój  debiut .— Kaz a ­

ł e m  r ano  p r z yw o ła ć  f ryzera  aby mi  włosy zeb ra ł ,  f ryzera  

tego po lec i ł  m i  mój  gospoda rz  i doda ł :  źe on wszystk im t e a ­

t r a l nym osobom zbiera  włosy.  Jeszcze wżyc iu  m o i m  p od o ­

bnego o ryg ina łu  mewid z i a ł e m,  wszedł  do mo je j  stancyi  j a k  

kolega do kolegi .  —  Kiedy u s i ad ł em do s t rzyżen ia ,  on r z u -  * 

ciwszy na mn ie  wz rok iem znawcy,  z awo ła ł  u roczys tym 

tonem: nPani e  N * * *  g r a ł e ś  Paraf ianina bez  pochlebs twa

32
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p rz ew yb o rn i e ,  po t r zebu j emy  w k om edy ac h  młodego  k o c h a n ­

k a ,  tak j ak  chleba naszego powszedni ego,  od czasu j a k  B*** 

o ds zed ł  z tea t ru ,  zawsze by l i śmy  w k łop oc i e  k i edy  dwóch  

kochanków  wk om edy i  p r z y pa d ło ,  Pan X*** m oże  od bi edy 

za s t ąp i ć ,  ale n i ema  zapa ł u ,  czucia,  duszy ,  pan zaś masz 

g ło s  donośny  i czysty co na jważni ejsza  je s t e ś  p i ękn i e  z b u ­

dowany,  a dla k o b i e t . . .  r ozumiesz  mn ie  pa n ,  j a  znam naszą 

pub l i c zność ,  będziesz j e j  u lubi eńcem.  J ak  uważam,  r z e k ł e m  

do niego: pan  j es teś  l ubowniki em sceny i bywasz  często w te a­

t r z e?— Ah ! pan i e  j e s t t o  na js zlachetniejsza i najn i ewinnie jsza 

r o z r y w k a ! — Lecz ta r oz ry wka  pa na  wiele kosz tu j e?— J a b y -  

wam bezp ł a tn i e  w t e a t r z e . — Czy D y r e k to r  d a ł  panu  wolne 

wnijśc. ie?— Pogn iewa łem się z n im ,  m i a ł em  być  f ry ze r em 

t ea t r a lnym,  ale in t ryga !  i n t ryga !  pan D y r e k t o r  może  czy­

nić co mu  się podoba ,  ja ani r ę k ą  r u s z ę . — Jak t o  żeby  mu 

włosy  zebrać  ?— Nie,  wdawaniu b rawa ,  lecz sykać  b ę d ę  s t r a ­

szl iwie,  ale t y lko j ego ,  bo ar tyści  p ł awie  wszyscy dają mi 

f r e jowe  bi lety;  widzisz pan  że to n a d e r  j e s t  korzys tn i e  dla 

ak to r a ,  k i edy  ma dob rych  p r zy j a c i ó ł  w pa r t e r ze  i na gale- 

r y i ,  w wywołan iu  on i  zawsze najwięcej  dopomaga j ą ,  a ko mu  

pozwolą  upaść ,  to mu mawetsam pan  Bógn iep om oże .— Uś mi e ­

c h n ą ł e m  się i r z e k ł e m  należy więc s t arać  się o pozyskan ie  

pańsk i e j  p ro t ekcy i  ? — Pan n i epo t r zebu j e sz  p r o t e k c y i ! pan 

grasz  cudownie;  pod z i ękowa łem m u  za ł a s ka we  zdanie ,  d a ­

ł e m  m u  t r zy  z ło t e ,  może sobie za nie kup i ć  bilet ,  bo odemnie  

L ejowego niedos tanie ,  nieehcę  bowiem sam w sobie niszczyć 

zadowolenia wewnę t r znego ,  k tó r e  ma  a r t ys ta ,  k iedy  go P u ­

bl iczność bez s t ronna obsypi e okl askami ,  bo jak to musi  być  

p r z y k r o  pbzy o t r zymanych  t ryumfach pomyśleć  sobie , a h ! 

to] moi f ryzjerowie  i inni  nasadzeni  k l a skacze  i k r zykacze . . . -
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nie tego nie uczynię,  niecli moja prawdziwa zasługa nagrodę 

odbiera.— Mój fryzjer oryginał  pożegnał  się zemn ą  mówiąc: 

Dziś w wieczór,  do zobaczenia, tylko śmiało.

G o d z i n a  10. Bogu niech będą  dzięki,  trzeci debiut  odbył  

się wprawdzie nie ztakim powodzeniem jak poprzedni ,  lecz 

mnie wywołano,  a-to wiele znaczy. —- Jednak byli sykacze,  

X * * *  mi powiedział że i on przy swoich debiutach miał  kil­

ku podobnych,  j e s t  to mała przysługa szanownych zazdro­

snych kolegów, r ze k ł  do mnie,  musisz bowiem wiedzieć, że 

sykacze dzielą się na t rzy klassy,  to jest  sykaczów nie par- 

cyalnych, sykaczów szanownych kolegów i sykaczów dyrek-  

cyjnych,  zdaje się że tobie w udziale dostała się trzecia 

k la s sa; rzecz idzie o umieszczenie cię na etacie, a w t a­

kim przypadku to raj dla D yr e k to ra ,  gdy może powie­

dzieć: je d n a k ie  b y ła  lńciia opozycja*  Go godzina, zaczy­

nam doświadczać coraz więcej intryg teatralnych; Tea t r  po­

wierzchownie rzeczy biorąc,  jest  to fantastyczna poezya,  ale 

kto się wewnątrz dobrze rozpatrzy,  znajdzie czasem, bardzo 

niedorzeczną prozę.
P i ą t e k  G o d z i n a  9 . — Po trzecim debiucie,  udałem się do D y ­

rektora,  wręczył  mi po odtrąceniu kosztów z mojej S części 

talarów 8 i s rebrnych groszy 5, mniejsza oto, ale coś nic nie- 

wspomina o zakontraktowaniu,  rozmawialiśmy o wczorajszej 

mojej roli .— No ujdzie, przy usilnej pracy,  r zekł :  możesz 

pan zostać niezłym artystą. — Oj! ty lisie szczwany pomyśla­
ł e m ,  wywołano mnie a ja mam być dopiero kiedyś dobrym 

artystą,  lecz rozumiem o co tu chodzi,  nareszcie po długich 

chrząkaniach,  mruczeniach,  r zekł :  Gdybyś pan zyczył so­

bie,  to mógłbyś mi niekiedy być użytecznym i jeżeli  p r zy j ­

miesz warunki  umowy, której kopią mu wręczam, to byiu
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pana zakontraktował ,  ukłoni ł em się nisko i zabrałem się do 
przej rzenia umowy następującej:

—  Między Dyrekto rem teatru w Z*** a Artystą Dramaty ­

cznym panem N*T* stanęła następująca dobrowolna umowa 

(on pisał  kon trak t  a ja przytem niebyłem).

A r t .  1. Pan N*** zostaje od dnia dzisiejszego przyjętym 

dosk ładu teatru w Z H * i pobierać będzie płacy tygodniowej 
6 talarów.

A r t .  2. PanN*** przyjmować i wykonywać bodzie role 

pierwszych kochanków,  ale przytem i drugich,  jeżeli  tego 

zajdzie potrzeba,  a to we wszystkich rodzajach jakie mu przez 

Dyrektora- przeznaczone zostaną,  oraz dla dobra ogólnego, 

pomagać będzie w chórach,  Zastąpi czasem statystów i nie­

kiedy zatańczy, jeśli się zdarzy sposobność,  co nad jego siły 
będzie,  tego D yre k to r  zadać nie myśli.

A r t .  3. W pr zy pad ku  słabości,  p łacę tylko przez dwa ty ­

godnie pobiej'ac będzie,  nieroscząc z tego względu do lossy 

teatralnej żadnej,  prelensyi która i tak przez niego uszczer­

bek  w dochodach swoich poniesie-

A r t .  4. Dyrekcya przyrzeka,  wszystkie ubiory tureckie,  

hiszpańsk ie ,  greckie,  rzymskie,  dawne niemieckie i inne 
panu N*** dostarczyć.

A r t .  5. Pan N*** ZflŚ  obowiązuje się w sztukach salono­

wych, komedyach,  trajedyach,  dramach,  gdzie potrzeba b ę ­

dzie ubioru zwyczajnego, jak najczyściej i najmodniej  wystę­

pować. Najmocniej  się zastrzega,  używanie na scenę zabo- 

tow, kołnierzyków i mankietek papierowych,  oraz zakazu­
je  się występowanie w butach zabłoconych.

A r t .  6, Dyrekcya udziela w sposobie forszusu panu N*** 

talarów 20, na sprawienie modnej garderoby,  k tó rą  to sum-
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mg,  kassa potrącać mu będzie po złotych 9, z p łacy j eg° ty ­

godniowej.
A r t.  7. Niniejszy kon trak t  po należytem rozważeniu,  

podpisami rack własnych obie st rony stwierdzają.

Z * * *  dnia 12 Sierpnia 1 8 . .

N.  N .  N.  N.

Kontrakt  ten podpisałem i pomimo ar tykułów które obej­

muje ,  chełpię się ztego że mam zaszczyt należyć do składu 

teat ru w Z * * *, gdyby tylko nie ten przeklę ty Reżyser ,  

lękam się aby pomiędzy nami kiedy nieprzyszło do k rwa­

wej utarczki,  ja będę grzecznym dla niego, lecz jeżeli on 

zechce mi grać na nosie albo szykanować,  to Dy rek to r  m u ­

si mi wymierzyć zadość uczynienie,  bo inaczej pójdę precz 

z teatru,  choćbym nawet 20 kontraktów podpisał .

(Dokończenie nastąpi . )

(  Szhic-biograficzny).

Pan Veron,  w jednej  z swoich podróży do Anglii, odkry ł  

jakmówiono,  wLondynie  dwacuda,  dwie siostry,  panny Te-  

ressę i Fanny E ls s l e r ,  k tóre  natychmiast zaangażował do 

swego teatru Paryzkiego.  Paryż,  s łyszał  gadaniny o tern 

wszystkiem, j ak zwykle na kilka miesięcy pierwej ,  nim od­

dano pod sąd jego tancerki  zwiastowane. Oczekiwał ich 

przeto z największą niecierpliwością.

Nadszedł  wreście dzień ich wys tępu,  a na p rzekor  da ­

wnemu przysłowiu ngdzie wiele przygotow ań tam  nic z d la-
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loguu  publiczność tym razem więcej ujrzała niż sobie nawet 

wróżyła.  Nadewszystko podziwiała,  oklaskiwała,  pod obło­

k i  wznosiła,  jedną z dwóch sióstr,  Fanny Elssler,  wieszczkę,  

sylfldę, boginie,  wszystko zgoła razem,  k tórej  taniec żywy 

i świetny, porywczy i składny ,  napiętnowany nowym chara­
k t e rem,  wprawił  wszystkich w uniesienie.

Panna Fanny Elssler,  urodzi ła się w Wiedniu pomiędzy 

rokiem 1810 a 1812, w nader młodych latach występowała 

w teatrze przy bramie K a r y n ts k ie j . Rodzina poświęciła ją 

wraz z jej siostrą od lat dziecinnych,  tej t rudnej  sztuce,  

w której  wznieść się miała do pierwszego rzędu artystów. 

Miała najwięcej lat pięć gdy zaczęła już występować p u ­

blicznie.  Później pan A um er ,  ktprego dzieła choregrafi- 

czne,  odznaczają się tak czystym gustem, tak umiejętnym 

rozkładem,  z których kilka ot rzymało tak świetne powodze­

nia w Operze ,  został  jej nauczycielem, uczył  j ą  nadewszyst- 

ko rodza ju  szlachetnego,  jaki  wówczasowej epoce b y ł w u ż y -  
waniu.

Z Wiednia,  panna Fanny udała się do Neapolu,  do tego 

miasta muzykalno - choregraficznego i szczególniej się po­

dobała Neapoli tańczykom. Zajmowała tam pierwsze miej­

sce dość długi  czas,  z zupe łnym powodzeniem,  Dyrektor  

B a r b a g l ia , ten człowiek tak się odznaczający pomiędzy 

swemi współbraćmi,  którego wielki nader  majątek wzbu­

dza ł  zazdrość wmagnatach,  zat r zymywał  j ą  w swoim teatrze,  

o i le było wjego mocy,  przez p łacenie jej  pensyi dostatecz­

niej pod wielu względami.  Jednak  czy to chęć zmiany mie j ­

sca, czy potrzeba nabycia nowej chwały,  czy też przeczu­

cie, które dręczy artystę do póki  nieznujdzie rzeczywiście
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właściwego m iejsca  i n iedopn ie  szczytu  swojej wziętości,  

na nowo o d w o ła ły  pannę E lss łe r  do N iem iec .

T y m  raze m  w B erlin ie  szu ka ła  oklasków i h o łd ów . W sw o -  

j e m  p rze jeźd z ie  z N eapolu  do B e r l in a ,  u jr za ła  W iedeń ,  lecz 

n ie  za trzym ując  się w n im . Pow odzenie  je j  b y ło  w ielkie w 

o jczyźnie  Hoffm ana, w tej szczególnej stolicy, za razem  ta k  

pow ażnej i  p ro s te j ,  tak  obyw ate lsk ie j  a nam ię tn ie  lu b u ją ­

cej sztuk i.  Dla tego tez p ow raca ła  do n ie j p o t r z y k ro ć ,  c z y ­

li tez cz te ry k ro ć  ra zy ,  odnaw iając zawsze swe u k ła d y  w B e r -  

l inie z now ą p rzy jem nośc ią .

W B er l in ie  is to tn ie  panna E lss le r  n a jnam ię tn ie j  p racow a­

ł a ,  n ad  sw oją s z tu k ą ,  k tó r ą  zbad a ła ,  u p r a w i ł a ,  z g łę b i ła  

we w szystk ich  je j  częściach. T u  rzeczyw iście  zaczyna się 

j e j  chw a ła .  Z w iedza ła  L o n d y n  w p rze s ta n k ac h  swego p o ­

t ró jn e g o ,  czy tez  poczw órnego  zobowiązania  się w B er l in ie .  

Jej pow odzenie ,  początkowo b y ło  m oże n ie tak  g ło ś n e ,  lecz 

zas łu żon e  i pew ne; tam j ą  napoczą tku  1S 34 r . ,  pan  V erno n  

u j r z a ł  i p o j ą ł  że zbywa na niej W ie lk ie j -O p e rze ,  sp ro w a d z i ł  

j ą  p r z e to ,  j a k o  ł u p  zdobyty  na p o k o n a n y m  n iep rzy jac ie lu .

S łó w k o  te raz  o s iostrze  p a n n y  F a n n y ,  k tó ra  pozosta ła  za­

w sze w ie rn ą  tow arzy sk ą  we wszystk ich  je j  p ie lg rzym kach  

ch o re g rań czn y ch .

P an n a  T e re s s a ,  posiada w sw y m  tańcu  um ie ję tn o ść ,  p e ­

wność, obraca się do b rze ,  ma s i łę ,  leez w ogólności, nieco 

j e s t  p r z y  o z ie m b łą ,  a gdy się chce wznieść , z tak im  n a tę ż e ­

n ie m  to czyni że m o rd u je  widza. W zro s t  w ysok i,  także  co­

k o lw iek  jes t jej na p rzeszkodz ie  i je ź l i  n im  z p ierw szego  

w e jrz e n ia  zadziwia, w kró tce  je d n a k  traci na w rażen iu .  Obie  

siostry  p o d łu g  m nie  tańczą tak że  nieco sk rzy w io n e ,  szcze ­

gólniej. s tarsza; to im nadaje  n iek ied y ,  postać p szc zó ł  gną-
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cych się pod  c i ężarem ł u p u .  J ednakowoż panna F ann y ,  przy  

swoich wrodzonych  talentach i c iągł ej  p racy ,  s t anę ła  na wyż­

szym stoj iuiu n i ż j e j  siost ra,  dwie lub t rzy  t y lko  współzawo-  

dnice  ina sobie równe ,  a żadna j e j  n iepr zewyższa ,  posiada ona 

właśc iwy cha rak t e r  i l izognomią,  odróżni ające  j ą  doskonal e,  

od tych dwóch lub  t r z ech  rywa lek ,  k tó r e  można  nal iczyć,  

t ylko panna  Tag l i on i ,  p rawdę  powiedziawszy,  r ówn owa­

ży w sam owładnym sposobie palmę  pie rwszeńs twa  z  s w i j  

współzawodnicy  i j a śn ie j e  na t ym szczycie s z t uk i ,  wiciu 

różnemi  za le tami ,  lecz może  m e  wyższemi ,  k tó ry ch  w ła ­

dza  i u r ok ,  ogólniej  i natychmias t  się udzielają  t ł u mo w i .  J e ­

d n a k ,  k tóż  ma więcej  ł udzącej  l ekkośc i ,  swobodniejszej  

wykwinlności  od panny  F an ny .  Posiada ona wszystko  co 

zadziwia i unosi ;  a szczególnie j  t ak  zwane w t echn icznym 

wyrażeniu  akademi i  k ról ewskie j  muzyk i  d es  p o n ite s  t ak są 

cudow ne ,  że  nic j u ż  n i ema równego .  W ,  S .

PODWÓJNE TYTUŁY AFISZOWE.
Z na jdowa ł  się i lo wcale^ n ie  ba jka ,  z aręczam,  w Bruges  

cz łowiek  mogący  s ł użyć  za model  wszystkim D y r e k t o r o m  

prowincyonalnych  t ea t rów,  do rab i a ł  on t y tu ły  do dz i e ł  k to -  

r e  j ego towarzystwo pr zeds tawiało ,  t a k  doskona l e ,  że do- 

czytując się ostatnich wierszy t ych  s ł awnych  af iszów, d o ­

znawano rozmai tych  wz ruszeń  i można  b y ło  mn ie m ać  że
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widzowie obecnemi będą jakiemu nadzwyczajnemu p rzed­

stawieniu. Przebiegły D yre k to r  ogłosi ł  na swój bene-  

f is ,  w pierwszych dniach przybycia do Bruges ,  Z  a  mg 

czyli S u ł ta n a  n ieszczęśliw ego , i S r o k ę  Z ł o d z i e j  czyli 

tr y u m f  n iew in n o śc i na zajutrz przedstawiono,  R o B E R -  

t a - D i a b e a  czyli M ło d z ie ń c a  w alczącego p o m ię d z y  tyy -  

stępk iem  a cn o tą . Nareśćie,  doniósł o ostatniem widowi­

sku,  pewnego wieczoru zblżywszy sig do kanału,  i oświadi 

czył  publ iczności , z wielkim wzruszeniem,  że honorotve 

zobowiązania zmuszają go przenieść sig w inne stro ­

n y  z swoim towarzystwem,  lecz przed odjazdem bgdzie 

miał  zaszczyt dać p ię k n e m u  m ia s tu  Bruges ,  nadzwy­

czajne przedstawienie,  złożone z M a r z e n  P a n i  P e r n e l l e , 

ko m ed yi w p ię c iu  a k ta ch , n a p isa n e j p ickn em i w ie rsza ­

m i, n ieboszczyka  P oąuelina  de M o liere , i  z  P r z y p a d k ó w  

M i ł o s n y c h  P o r u c z n i k a  L e k k i e j  P i e c h o t y , O pery-kom icznej  
P a n a  E u g en iu sza  S k r ib , c z ło n k a  a k a m e d ii fr a n c u z k ie j  

i  P a n a  I lo je ld ic u  sław nego  m u zyka  fra n c u zk ie g o .  Któż 

temu uwierzy! przedstawiono Ś w i ę t o s z k a ,  a  zaledwie z a ­

słona zapadła,  orkiestra zaczęła grać owerturg D a m y  BlAEEJV

0  nieporuwnany D yrek to r ze ,  nazwisko twoje godne być 

umieszczone obok nazwisk Saint-Germenow,  Kagliostrow,

1 tylu innych niepojętych ludzi, co stanęli na czele jednej.pó'- 

łowy rodu ludzkiego,  która sig wyśmiewała i zawsze w y - ,  

śmiewać sig będzie z drugiej.  —  W Valenciennes grano’ 

A t a l i ą ,  na benefls pani Duf renoy,  byłej  artystki  teatru1 

Oden.  Afisz teatralny tak uwiadomił  publiczność 0 przed- 

strwieniu trajedyi:  daną bgdzie A t a l i a  , K rólow a J u d e i . . ;  

p rze zw a n a  a rc yd zie łe m  rozum u ludzk iego . To przypomi­

na ze w Lyonie dwa lata temu,  za anonsowano znaną drani-

33-
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LEKCYA DEKLAMACYI.

W  ostatniej  połowie  X VI I I  w ieku ,  wszystko się z a jm o­

w a ł a  s z tuką  d rama tyczną .  Za p r z y k ł a d e m  pa t rya r ehy  Fe r -  

neysk i ego ,  każda  znakomi ta  osoba wystawiał a tea t r  w swym 

pa ł ac u  lub zamku!  G rywać  komedy je  b y ło  m odn ą  zabawą,  

zabawą p rzy j ę t ą  r ówn ie  w mieście  j ak  i na wsi. Aby z k o ­

rzyśc i ą  wyst ępować  na tycb tea t rach  ama tor sk i ch ,  poświę ­

cono się nauce  d r am a ty k i .  B ran o  lekcye od P rev i l l a ,  Da-  

zincour ta ,  D ug azona ,  r ównie  do b ry ch  nauczyci el i  j a k i  wy­

śmien i t ych ak torów,  k tó r zy  sami korzys ta l i  z tej. okol i czno­

ści ,  znajdując się w bl iższych s t osunkach  z naj znakomi t sze-  

m i  osobami wyższego t owarzystwa .  Częs tok roć  inne  po w o­

dy  niż s z tuka  k i e ro wa ły  uczn iami  w wyborze  [nauczycieli .  

Sy n  pewnego pobo rcy  j e n e r a ln e g o ,  zapamię ta l e  się z a k o ­

ch a ł  w j edne j  z l epszych a k to r ek  ko med y i  Włos k i e j .  

W e s t ch n i en i a ,  s ł odk ie  b i l ec ik i  nic nie  mog ło  wzruszyć  

p iękności .  Wiedz ia ł  o tein że n ie  c zu ła  by ł a  zaś lubioną 

aktorowi  Komed y i  - F r ancuzk i e j  ,  zn an em u  za wybornego  

nauczyciela  dramaturgi i ;  w k ro t c e  on l iczył  j ednego więcej 

uc zn i a ,  k t ó r y  niechc ia ł  pobierać  lekcyi  w swoim pa łacu ,  

ty lko  t rzy  r azy na t ydz i eń  p r zychodz i ł  do mieszkan ia  nau ­

czyciela.  Młodz ieni ec  w kró t ce  b y ł  w s t a n i e  wys tępować  

w komedyach:  i g r a ł ,  j ak  ł a two  się można domyś leć,  rol e  

kochanków.  Lecz gdy r epe to r i um  scen we dwie osoby wy­

cze rpa ło  s ię,  musiano się wzi ąśćdo  p rzedmiotów zupe łn i e j -
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szych,  i wezwać współdzi ałani a Sony ak tor a .  Te go  właśni e 

p r a g n ą ł  uczeń.  Zna jdowa ł  się bowiem oko w oko z p r z e d ­

mio t em ukochanym.  Nader  s zybki emi  b y ły  jego pos t ęp y  

d r ama tycz ne .  Mą z p r z e j ą ł  j eden  z tych listów komedyi ,  

n iewinnych  i niemych zwykle ,  gdyz one najczęściej  się ogra­

niczają na ćwiar tce z ł ożonego p a p i e r u ,  na k tó r y m  ani wy­

razu  n iema n a p i s a n e g o .  Lecz z t ym b y ł o  co innego:  zamiast  

Leano ra  piszącego do Izabel l i ,  zawier a ł  on is totne imiona,  

imiona dob rze  znane  p rzez  męża .  B y ł  to cz łowiek dowci­

pny ,  p r zys i ąg ł  zemścić się.  Pew nego  więc p o r an k u  idzie 

do pał acu m ł o d z i e ń c a ,  z żalem oświadczając ze nie może 

go czekać  o zwyk łe j  godz in i e ,  i of iaruje to wynagrodzić  

natychmias t  daną  l ekcy j ą .  Kochanek  z chęcią  p r zy jm u j e  

of iarę:  gdyż w tej okoliczności  uważa sposobnosc  widzenia 

się pot em sam na sam bez  męża .  Lekcy ja  została odby tą  

wśród ustawicznego ruchu  s ł użących ,  kr zą t a j ących się w 

p r zy l eg łych  pokojach i bawiących się n i ezmiern i e  uchwy­

ceni em niek tórych u rywków dialogu.  T o  w ła śn i e  by ło  ce ­

lem m ęż a :  c h c i a ł a b y  go znano  w pa łacu mł odz i eńca  za 

nauczyciela dramaturgi i .

Od tego d n i a ,  l ekcyj e zmien i a ły  s i ę ,  raz  by ły  dawane 

w mie szkan iu  ucznia , to znów u nauczyciela  , k t ó ry  pos t a ­

r a ł  s ię o to ,  aby swojej żony n igdy samćj  niezostawić w domu.  

Gdy j uż  t e  wszystkie ost rożności  u spoko i ł y  zazdrość  m a ł ­

żeńską ,  nauczyciel  znów posz ed ł  do swego ucznia ,  k tór ego  

za s t a ł  w ł ó ż k u .  W sz ed ł  bez  zame ldowan ia ,  j ako cz łowiek 

będący  pew ny m dobrego przyj ęc ia ,  a wznosząc głos i wstrzą-  

sając p r ę c i k i e m f i szbinowym k t ó r y m  b y ł  uzb ro jony ,  za­

żądał  od mł odz i eńca ;  aby mu  zda ł  t ł ómaczeni e  z swoich 

zamiarów uwiedzenia  i powodów k tó r e  go sk ł o n i ł y  do br a-
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nia l e k c j i  dramaturgi i .  —  0  to j e d e n  z nich,  r z e k ł  kończąc ,  

n i ep rawdaż  ze ci b id z i e  na zawsze p am ię tn y m .  I  l ek ką  r ę ­

k ą ,  śc ią ł  go po rządn ie  p ręc ik iem.  Młodz ien i ec  b r a ł  to 

wszys tko za zar t  z p o cz ą t k u ,  k tó r y  w końcu  zby t  s t a ł  się 

m o cn y m ;  bo ki lkadzies iąt  s i lnych razów p r ę c i k i e m  wymie ­

r z ony ch  na ciało p rawie  nagie,  p r ze k on a ł o  o rzeczywis tości  

lej  l ekcy i.-—Na pomoc.1 na pomoc! La fleur ,  Szampan ! . ,  m o r ­

dują  mnie.  —  Doskona le !  przewyborni e !  odpowie ma łż on ek .  

N iepo równan i e ,  j es zcze  nigdy pan tak do b rz e  n ieoddał e ś  

wc iekłosci .  O toz to: oczy na w ie r z c h u ,  usta b l a d e ,  r ę ce  

ś ci śnione z wś c i e k ł o śc i , doskonało to naś l adujesz .  Bardzo  

ża łu j ę  ze  tu  n iema  malarza ,  aby cię w t ym s t anie  odszki -  

cował .  Ja sam by m  to lepiej  nie od d a ł ,  j a  k tó r ego  to 

dotyczę .  A  pot em zwracając się do s ł użących  r zecze :  

Bijcież brawo;  waszemu panu ,  moi przyjaciele .  W tejże 

zaraz  chwili  z aczął  sam klaskać ,  s ł uż ba  p o k ł a d a ł a  się ze 

śmiechu ,  a kochanek  uk a rany  i zbi ty  wści eka ł  się ze z ł o ­

ści. T e n  wypadek  żadnych  n ie  m i a ł  z ł y ch  na s t ęps tw ,  

można  się tego domyś l eć ,  m łodz i en i ec  wy jecha ł  i z a m ­

k n ą ł  się w swoim s t a rym zamk u ,  oczekuj ąc  aż ten  zbyt  

g ło ś ny  wy pad ek  zostanie  z apomnianym.

PANNA SAINVAL W PODRÓŻY.

Pewnego  dżyst ego i ch łodnego  dnia kwietn iowego w 

1791 r o k u ,  pojazd pocztowy d ą ż y ł  d rogą  z ,Vaux do Jou -  

gne .  Dwie kobie ty w n im  siedzia ły;  j ed na  z nich ros ła  

p i ę k n a  z wykwintną  postawą,  z spo j r ze n i e m p e ł n y m  szla­

che tności ,  z a jmuwa ła  g ł ąb .  Na p rzodz i e  zaś zna jdowała  się
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pan i enka  k tór e j  toaleta wska zyw a ła  poko jówkę  lub leż 

p an n ę  od towarzystwa.  — ■ P rze k l ę t e  opóźni en ie !  r z ek n i e  

pani  do s ł u ż ą c e j ,  zdaje się że  za każdym p r ze p r zą g i e m  

coraz  to gor sze  konie  naumyś ln i e  nam dob ier a j ą .  Lecz ,  

p ro szę  pani  wszakże  ga lopu jemy .  P r z e k o n a n ą  j e s t em  że 

ten  m ł od z i e n i ec  k tó ry  za nami  d ą ż y ,  myśl i  w duszy że 

za p r ę t k o  j edz i emy .  —• J a k  to ten  młodz ien i ec  zawsze 

j es t  za nami  ? —  J a k  p a n i ,  n ieba rdzo  oddalony od n a ­

szego pojazdu.  T en  ch ł op i e c  mus i  być  wielkim p różn i ak i em.  

-—Powiedz pani  r o zk oc h an ym ,  b iedny kawa le r .— Więc on j e s t  

kawa le r em — T a k  pani ,  nazywa się des Mai l let ts ,  należy do 

rodz iny  najznakomi t sze j  w tej  p rowincyi .  —  Zobaczysz  że 

ten szaleniec sko m p ro mi tu j e  mn i e . — T o  t rudno,  to niczem 011 

nie wie; j a k  dla wszys tkich  t ak  i dla n i ego,  nazywasz  się pa.- 

ni P ry n e ,  i pod ruż u j e sz  dla swojej  r ozrywk i .

Naresc i e po jazd  p r z y b y ł  d o J o u g n e  i z a t r zy m a ł  się p r ze d  

obe rżą  po d  L w e m  sr e b rn y m . Zaledwie obie  osoby p o d r ó ż u ­

j ą ce  za s i ad ły  p r z y  stole,  gdy  u r z ę d n i k  p r zep as any  t r ó j k o ­

lo rową  s za r f ą ,  w sz e d ł  do sali j ada lne j ,  zwróci ł  badawcze 

spo j r zen i e  na pan i ą  P r y n e ,  i zdawał  się po równywać  ry sy  

p i ękn e j  podróżne j  z r y sopi sem s k r e ś l o n y m  na pap i e r ze  k tó ­

r y  t r z y m a ł  w r ę k u .  Poczem u rz ęd n ik  k tó r y  b y ł  Mer em 

w J o u g n e ,  z aząd a ł  od po d r ó ż u j ą c e j ,  aby m u  okaza ł a  swój 

p a s zp o r t .  Pa n i  P r y n e  b y ł a  nieco zak ło po c o ną ,  dla t ego 

tez  u r z ę d n i k  mun ic ypa lny  bardz ie j  na lega ł  i chcia ł  p r ze j ­

r zeć  t l omok i .  Po  k ró t k im  b ad an iu ,  pan i  P r y n e ,  chcąc 

zała twić  tę s p r aw ę ,  namyś l i ł a  się pokazać  paszpo r t .  O nie 

t r u dź  się pa n i ,  odpowie  Mer ,  ten pa szp o r t  nic dla mn ie  

nieznaczy;  ł a two  mog ła ś  być op a t r zo ną  w fa łszywe papi ery ;  

pa t r z ,  t e  r z eczy  wykrywa ją  t a j e mn ic ę ,  j a k ą  na prozoq
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chiałaś się okryć.  Korona i ber ło z ło te ,  niema Sądnej 

wątpliwości ,  wiein już kto jesteś.  —  Ktoż taki ,  proszę mi 

powiedz ieć?  Jesteś Królową Maryą,  Antoanetą! — D o ­

prawdy? -— Pewien tego j es tem,  i nic w świecie nieza- 

chwieje mojej pewności.
Królowa i jej pokojówka mieszkały w najpiękniejszym 

apar tamencie pod L w em  srebrnym , mając dwóch szyldwa­

chów przy drzwiach swoich. W krótce rozgłos tak ważne­

go ujęcia, rozszedł  się w okolicy,  wszystka szlachta miej - 

scowa, z nieustraszonym kawalerem des Maillets na czele, 

p rzyby ła  złożyć ho łd  swej Monarchini  nieszczęśliwej i 

prześladowanej.  Królowa p rzy ję ła  tych dobrych poddanych 
zwrzuszającą dobrotliwością, łagodnie im wyrzucając,  ze 

sie skompromitowali  przez t en k rok nierozt ropny.

Ten  stan rzeczy t rwał  juz od dni pięciu, gdy nareście na ­

deszła odpowiedź od Zgromadzenia Narodowego na expe-  

dycyją wyprawioną przez Mera z Jougne do Paryża.  Urząd 

miasteczka zebrany,  zażądał  aby Królowa była obecną 

otworzeniu depeszy ,  w nas tępujących wyrazach napisa­

nej :
»Obywatele,  uwiadamiamy was źe Mary a - Antoaneta nie- 

opuściła Paryża,  i zalecamy wam abyście dozwolili wolne­

go przejazdu pannie Sainval,  aktorce komedyi-francuzkiej .« 

Panna Sainval,  odezwali się znamienici urzędnicy w Jougne. . .  

Jalsto! więc pani nas mystifikowałaś dozwalając się uważać 

z a K r ó l o w ę ? — Moi panowie,  odpowie znamienita ar tystka,  

jes tem Królową,  wistocie Królową Pontu,  Palmiry,  Babi­

lonu ,  Kar taginy,  Tyru i dwudziestu innych państw tra- 

icznych. Jeslże moją winą,  że pan Mer w Jougne po­

czytał  diadem Melpomeny za koronę Francuzką.
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Po le m zwracając  się do wiernego des Mai l let tes dodała :
  Co do ciebie kawalerze ,  p r z y r z e k ł a m  ci u r z ąd  na mo im
dworze ;  sko ro  t y lk o - t ron  odzyskam,  do t r zym am mego s ł o ­
wa.  D w o re m  moim j es t  T e a tr -F r a n c u z k i ,  i skoro  p r z y ­
j d z i e s z  do Pa ryż a ,  umieszczę cię w j edne j  z najp i e rwszych  
jego loż.

NIEKTÓRE JESZCZE SZCZEGÓŁY O NOURYCIE.

Na za ju t r z  po zgonie Nour r i t a ,  dz i enn ik  Neapol i t ański ,  pod 
r edakcyą  pana Ch.  N.  Fore l l i ,  przyj ac ie l a  i wielbiciela tego 
s ł awnego  i nieszczęśl iwego a r t y s ty ,poświęć i ł j ego  p am ię c i , a r ­
t y k u ł  na de r  wz ruszaj ący,  a k tó r y  w pot r zebie  stanowić będz i e  
nowy dowód szacunku j ak im  Neapol i l ańczykowie  byli  p r z e j ę ­
ci dla jego  c ha rak t e ru  i ta lentu.  W nim znajduj e s ię dos łown ie  
umieszczona ostatnia rozmowa No ur r i t a  z pane m M. Gugl ie l -  
m o C . . . ,  w k tór e j  wykrywa  się zu p e ł n i e  n ieszczęsne u sp o ­
sobi enie  um ys łu  w jakim się zna jdowa ł  wieczór  p r ze d  s m u ­
tnym wy padk i em.  O to  jest  us t ęp  naj i nteressownie j szy z t e j  
r oz m ow y :— »Niep rawdaż ,  kochany  G u g l i em o ,  że g łos  mój  
co dzi eń  ba rdzi e j  n ikn ie?  Ali! czuję  to sam że nie  mogę go ­
dnie  odpowiedzieć celowi j ak i  z a m i e r z y ł e m ,  da r em na  praca,  
n i epodobna  mi przezwyc iężyć  t r udnośc i  s zko ły  w łosk i e j ! . . .  
— Nie,  mój kochany  Adolfie.  T y  fi lozof,  poeta,  ar tysta,  wiesz 
p r zec i e  o tern że tylko j edna  jes t  s zko ła  dla ca łego świata;  a t ą  
j e s t  prawda;  prawda  wielkimcię  uczyni ła  weFra ncy i  ona cię 
czyni  wie lkim we Włoszech .  Reszta  j e s t  t y lką  modyf ikacyj ą  
gustu właśc iwego k ażd em u  krajowi!— O nie! ja n igdy nie doj ­
dę do tego bym zost ał  włosk im śp i ewakiem,  n i e j e s t em  w Ne a ­
polu tein czein b y ł e m  w Akademi i  Kró l ewski e j -muzyk i ;  nie-  
m am  s i ły zająć i wzruszyć  widzów,  j a k  to c zyn i ł em  w P a r y ­
żu; mówię j ęzyk i em co nie j es t  moim,  a publ iczność s ł y szy  
odemnie  j ę zyk  znów sobie obcy.  Czy możesz się żalić na p r z y ­
j ęc i e  publ iczności?  Czy cię nie j ednakowo  dobrze  p r zy jmu je  
zawsze oklaskiwany,  wywoływany,  z ar zucony  pochwałami  na 
scenie ,  w dz iennikach,  i wszędzie a to do tego stopnia ż e n i e -  
pam ię t am y  coś p odo bne go ?  A h ! Nour r i c ie ,  jeś l i  F r ancyj a  
dała  nam wielkiego a r t ys t ę ,  Włochy  zwrócą  go większym j e ­
szcze,  gdyż będzie  bogatszy swą za s ługą  p r z e s z ł ą  i t e r a ­
źniej szą.  —■ Nie,  to dob re  p r zy j ęc ie ,  j es t  t y lko o dp ł a t ą  
wspania łośc i  narodowej ;  F rancya uwielbia a r t ys tów włoski ch^ 
W łoc hy  toż samo  muszą  czynić  dla b iednego ar t ys ty  f rancuz-
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k i ego  . Lecz nie mogą być za szczy tem obu na ro d ó w
czuję  tu ( do tykaj ąc s ię  czoła )  co chc i a łbym,  lecz nie mogę . 
czuję  o g i e ń ,  wulkan . . . odchodzę  od z m y s ł ó w 1 ° \
I g d y b y m  z w a r jo w a łl  M o ja  b ie d n a  ro d z in o ! D om  o- 
b łą k a n y c h  czy  je s t  w m ieście czy  za  n im i  —  Go m ó ­
wisz Nourr i c i e  ? c.o z a szaleństwo przychodzi  ci do g łowy?

Nic,  p ragnę  wiedzieć,  czy szpila! szalonych j e s t  w mieście
Illb. •’>~ ^ e.s t  w .mieście Bardzo  da l e ko ?—  Nie! __ Czy
moja zona i moje dzieci  będą  mog ły  mnie odwiedzać?  Jeśli
s t an obecny t ak  j es t  p r z y k r y  m dla ciebie,  zaprze s t ań  śpiewać;  
z eb ra ł e ś  j u z  tyle zaszczytów,  źe te mogą  być  dost atecznemi  
dla twej mi łości  własne j ,  a używając twego t a l entu  w innym 
sposobie ,  zarobi sz  sobie na zbytkowe  u t r zymanie .  P r zes t ań  
więc śp i ewać.  —  Masz s ł uszność;  lecz moi  n i ep rzy jaci e l e  n a ­
t ychmias t  rozg łoszą  ze nie śp i ewam d la t ego,  ze nie mogę juz 
śpiewać.  Czy po jmujes z  to Guglielmo! bo nie mogę j u f ś p i e ­
w ać! T u  chodzi  o mó j  honor ;  ah! lepiej  umrzeć! . . . .  Muszę  
śpiewać lub u m r z e ć . . .  Lecz tego wieczora,  nie; j u z  powie­
dz i a ł em:  T e ś p i e w y  w k ładane ,  nie! (Miano dać tego wieczora 
widowisko z łocone  zśp iewów wk ładanych ) .  —  Dochód  z dz i ­
siejszego widowiska ma być wspars i emdła b i ednego  ar t ys ty .__
Kiedy tak! będę  śp i ewa ł  wszystko co tylko zechcą; b o b i e d n y  
ar tysta ma prawo. . .  Czyż ja  nie j e s t e m  b iednym ar tys tą? Moja 
rodzina  ma tylko mnie.  Lecz  ta G a b rye lla d e  F e rg y  wcale dla 
mn ie  n ie s to sowna .—Ja u t r zymuję  przec iwnie ,  że w niej (jest 
p iękna  m uzy ka  1 wiele uczucia w dramacie ,  j e s t t o  mi łość  t k l i ­
wa i Zwątpiała , nieszczęśl iwy kochanek  k tó r ego  rol e ty od ­
dajesz  p rze sy ł a  j a k o  da r  ostatni  mi łości  swe se r ce  kochance .

Ah t ak ,  to j e s t  bardzo p iękne!  Moje s e r ce m o je j  p r zy j ac i ó ł ­
ce! jako da r  ostatni!. .  — A więc do wieczora.  —  Ostatni  d a r . . - 
— T a k ,  do wieczora,  bądź  zdrów!«

I  naza ju t r z ,  o 5 godzinie  ź rana . , . .  ( t e  s zczegóły są nowe 
i' u r z ę d o w e j ,  N o ur r i t  w s t a ł ,  t r apiony niewątpl iwie t emi  
myś lami  czarnemi .  Zonawidząe  go ubierającego się p r z y  
świet le l ampy ,  odezwa ła  się do niego: i iGdzie idziesz,  nigdy 
nie  ws tawałe ś  tak rano;  wez z sobą świat ło.  —- N ie p o t r z e -  
bu je  go do tego co za m ierza m  z r o b i ć . odpowiedz ia ł  N our r i t .

Beszta j e s t  wiadomą! L e c z o c z e m  niedoni es iono,  ż e n a j p e -  
wnicj  wszed łs zy  o p i ę t ro ’wyżej ,  nieszczęśl iwy r z u c i ł  się i o- 
po ręcz  ze lazną uderzywszy ,  z ab i ł  s i ę ,  po tem dop ie ro  odb i ­
wszy się p a d ł  na b r u k ,  tak  żezna l ez ioną  ty lko  jakąś inassg 
ni eto rem n ą,  k tór e j  widok okropnośc i ą  p r ze jmo wa ł .


